
Słowiński szaniec

Jak okiem sięgnąć - ogrom piasku* Jego potężne zwały 

wynoszone z jaśniejącej, pofałdowanej wiatrem doliny, 

wznoszą się ku obłokom skrząc w słońcu, ukazując u szczyp

tu ostąlców jakby wyrysowane przez wiatr warstwy próchni-

c*y powiązanej korzonkami wydmuchrzycy piaskowej, honkenii,

r unit wielu czy nadmorskiego groszku. Od naszych stóp pnie x

sięrpo lekko sfałdowanyrn stoku <ku górze kilka chrząszczy 
x mozolnym) f >

Ilistrzami ło oieniu wspaniałych *trac %j je j*grEssmcgg# \wę­

drówki są chrząszcze trzyszcza - zwłaszcza nadmorskiego.
- V4-- ■ - ■ \< fr-f  ...... . "■ ...

Ale i plamisty potrafi misternie żłobić w piasku siad
■ <-t t-*'f

swej wspinaczki.

Między tymi niemal posągowymi^zwałami piasku człowiek 
czuje się mały. Äse *£0 właściwe miejsce na taką refleksję,

Mały w obliczu wielkości, siły przyrody - wobec k*cćrej na- 
I bezmiarze piasku,,-

leżało I by pokornieć. Wypracowałeś człeku mosolnie^ wątłe

ślady swych stóp - od czołpirlskiego łęgu po po nadmorska.
zauważasz, źe./

plażę - a już w drodze powrotnej wiatr zmienił krajobraz,

zatarł twój slad.^fylko kikut wystającej z piasku, zamar­

łej sosny stał się alt by krótszy, pracowicie opatulony prz-

ez wiatr tyi oiydro Dirnmi fiatami którf zruszyła fperriżir^ lud2 

ka stopa.

Przypomina się natychmiast tragiczny los starej heby 

zasypanej piaskiem 'bezmyślnie ods łoniętym przed kilkoma k±

stuleciami przez ludzi wycinających nadmorski bukowy i dębo 

wy las. W miejsce wywianego piasku natychmiast wdarła się 

morska woda. Dziś mamy wspaniałą Mierzeję ł»ebską z imponu­

jącymi ruchomymi wydmami* Łebiarie zbudowali swój gród por... i ' i *"
raz drugi - tym razem na wschód od ujścia rzeki,na

nadmorskim wzniesieniu terenu*
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Walenty Królik, emerytowany leśniczy ze Smołdzińskiego 

Iasu# strzegący letnią porą parkingu w Czołpinie, choc nie 

mówi o urokach Słowińskiego Parku narodowego z nostalgią, 

swoje wie* - Jak przejdziecie łęgiem, tylkó wyznaczoną tra 

są ! , na wydmy i wydmami na plażę, zanurzcie dłonie w wo­

dzie morskiej* To daje zdrowie na cały następny rok.j^

A jeśli się wykąpiemy?

- Będziecie zdrowi jeszcze dłużej..! I nie zaśmiecać trasy 

bo od tego są kosze

W połowie wędrówki wydmami stajemy na piaszczystym wz­

górzu* Pod błękitną, bezchmurną, kopułą nieba trudno nie zm

rużyć oczu. Bielutki piasek razi wzrok odbitymi promienia­
mi >; ■

mi słońca. A fri alrurat 'w tym momencie trzeba wy^jtęźye wz­

rok, skorzystać z rzadkiej okazji, patrzeć dookoła. Na 

północy- morze, na wschodzie - bezkres białych wydm cią- 
bnącj^się w kierunku Łeby poprzez Boleniec, Górę łącką.

Na południu, poza "naszym" czołpińskim .fecssm łęgowym T^ora| 

bażjnowym wspaniała panorama Jeziora Łebsko. Na zachodzie^ 

prawie na równi z naszą wydmą,wzgórze z latarnią morską
największe na tym terenie wzniesienie,

Czołpino a dalej

Rowokoł, U jego stóp Smołdzino.

Pierwsi wnioskodawcy utworzenia Słowińskiego Parku Naro 

dowegoj prof.prcf. Władysław Szafer, Adam Wodziczko ujmowa­

li na mapach przyszłego Parku także miejscowość Smołdzino

wraz ze świętą górą Słowińącow - Rowokołem.A więc teren od 

Łeby z jeziorami - Łebsko, Gardno, Dołgie Wielkie i Małe,

Kluków* ^Smołdzinem i tą górą - łącznie
1

32 tys. ha. Ostatecznie w październiku 1966 roku »a mapie 
0 powierzchni 18,247 ha

ustanowionego parku, nie ujętąSmołdzina i góry. Rowokół,

wznoszący się 115 metrów nad poziomem morza, niegdyś



"świętym ogniem" wskazujący drogę rybakom, miejsce kultu 

słowiańskiego - dziś posiada na swym szczycie metalową wie­

żę obserwacyjną. Morskim podróżnikom służy latarnia w Ciifcpi 

nie.

Dyrektor Słowińskiego Parku Narodowego mgr inż. Zbig- 

riew Getler,oraz kustosz mgr inż. Mariusz Zielonka - w peł- 

n.i akceptują decyzje o zasięgu terytorialnym Parku. Znajdu­

je się w nim najistotniejszy i najbogatszy fragment unikalT 

nogojnie tylko nad wybrzeżem Bałtyku zespołu przyrodniczego 

z fauną, florą, wydmami, osobliwością klimatyczną. Szczegó­

ły dotyczące zasobności Parku są powszechnie dostępne 
V' licznych pra-wodnikach. Okaa^reprelentatyvmt^dpov;ied- 

nio wypr oparo ?and.^ys- upisanodw bogatyni Muzeum Przyrodniczym 

Parku w Smołdzinie. Szczególne zasługi prof. Zygmunta Ceu- 

binskiego dla Parku i muzeum, uwieczniono na pamiątkov/ej 

tablicy wmurowanej w głaz na dziedzińcu muzom.

¥ licznych przewodnikach i innych materiałach informa­

cyjnych podkreśla się świadomy wybór luminarzy nauki orzy

nazwaniu Parku — sło wińsk im. Jeszcze w pierwszych latach
#

powojennych w bardzo interesujących pod względem etnogra­

ficznym starych osadach rybackich na jeziorami Gardno i heb 

skO| można było usłyszeń ń niemiecko-polskim amalgamacie 

językowym słowa wypowiadane po Słowińska. Te podmokłe - ba­
gienne, torfowe ostępy przez wieki były ostatnią ostoją I 

prastarego szczepu kaszubskiego o takiej nazwie. Temat I 

słowiński został orpująe© przedstawiony w opracowaniach!
naukowych i publicystycznycib^ostatnich la^Zwłaszcza wie- I 

le mragi ooświęcono najoryginalniejszej z ocalałych osad - I 

Klukom, w których tuż po wojnie mieszkalii^^acy I

identyfikujący się etnicznie i językowo z ludem Słowińców. I 

Wieś ICLuki znajduje się w obrębie Parlru i jest chętnie od- I 

v iedznjia przez turystów^ z uwagi na- istniejący tam skansen I 

słowiński. I
k
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Trudno nie wiedzieć o Słowińcach w Klukach czy chociażby
przypa-

tu v/ Smołdzinie - powie kustosz Zielonka, W tym roku 

da 400-setna rocznica urodzin> kichała Mostnika /Pontanusa^

Ułagodząn^g-^SłupoIm7/a?^n irantiŁ Jarer" i Sl^Voi-etyntorstL

* ' dopodopnie z domu Hornik wyniósł biegłą ^najomość
/ / w jego|

W-

zecza

młodości jfęzykia

wykładowym w pastorskim seminarium w SĆłupsku. Ilostn^k /Pon-

słowinskiego a język kaszubski był

tams — tłumaczenie nazwiska na łacińskie/ wkrótce/zostaje 

pastorem w Smołdzinie.w kościele zbudowanym w 163ł roku 

z fulndacji księżnej słupskiej Anny / Gryf i tki. Pas tor jest wy*- 

chowawcą syna księżnej Ernesta Bogusława, zajmupe się tłuma 

iem dla miejscowej ludności słowińskiej modlitewników,czer

m.ir. opublikować w 164'i roku Mały Eatechiam/prze tłumaczo­

ny w Słowiński nmix±taax Dzięki modlitewnikom Mostnika

prz/edłużała swój/ żywot mowa słowińska tępiona wszelkimi

spcjsobami przez (pruskiego zaborcę.
Pyrek ror^ Getier« zapytany o Odzień dzisiej szy^Słowińskie 

,<yo Parku Narodowego i jego przyszłość, ma wiele uwag. Ich
adres jest - różny, Park^stanowi bioorganizm ściśle połączo 

ny z obszarem zlewni trzech rzek - Słupi, Lupawy, Łeby -

obejmującym teren większy od województwa słupskiego. Od 

czystości i zawartości wód z tej zlewni zależeć będzie przy­

szłość tego Światowego Rezerwatu Biosfery - jak określono 

Park w rejestrze UNESCO, TymczasänYwody öupawy, niedawno

jeszcze względnie czysty, pogarsza^/ się w zastraszającym

tempie, Łeba już od dawna jest "pozaklasowa*8, Kiedy Lębork 
_nal eżfrtą [

otrzym^oczysżczalnię ścieków - trudno dziś zgadnąć.Ścieki

zlewni Słupi północno-zachodnie wiatry«cnad Ustki przenoszę 

morzCT^vT strefę Parku. Do tego należy dołączyć wnioski pod

adresem situżb melioracyjnych w województwie, uwagi do orga­

nizatorów różnorodnych funkcji gospodarczych regionu. Małe

ale sprawne oczyszczalnie ścieków są konieczne we wszystki,
r
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wsiach i pgr-ach, gorzelniach nie tylko strefy bezpośred­

niej otuliny Parku obejmującej obszar 50 tys. ha^ale i stre 

fy pośredniej - 440 tys. ha.

Na razie stosunki wodne nie są tu jeszcze tragiczne. 

Olbrzymie zbiorniki wodne jezior - Gardno, hebsko - odbie­

rają nieczystą wodę i odkładają jej zanieczyszczenia w po­

większających się pokładach mułu i torfu. Średnia głębokoś<>
a ^ Gardnie wynosi dziś półtora metra, Łebską -ok. 2 metry.

Proces eutrofizacji tych zbiorników - wypłycania i "dusze- 

nian się z braku tlenu w wodnej toni - jest zauważalny. 

Jeziora zarastają. Tylko gwałtowne sztormy na Bałtyku pot­

rafią wepchnąć do jezior zbawienny ładunek dobrze natlenio­

nej wody. To mało.

Przyrodnicy zauważyli ze zdziwieniem, że ubożeje w os­

tatnich latach środowisko roślinne Parku. Z niezbadanych 

powodów coraz mniej nektaru zawierają urokliwe wrzosowis­
ka, coraz ^cichsze^ -Rzadko odwiedzane przez pszczoły. 

Inwazja Mewy Srebrzystej uniemożliwia proces lęgowy nieli­

cznym tu kormoranom, których gniazda zakładane na Wyspie 

Kamiennej są wyjadane przez te wielkie drapieżne ptaki,'") 

Urzędu Morskiego w trakc-ia -praioyi-apych^2Ly_jsat_j^jpnie
spore fragmenty oiedlisl/o-ilaży w JRowach zasapały piaskięiśfl

r/e unikalnego Mikołajka Nadmorskiego. Terón Parkii "ma irinyc] 

/łaściej^li -\pgr, pgryb. Oni winni byc jedynie dzierżai/ca-

To kilka uwag^g notesu^ jakie usłyszałem w rozmowie z 

dyrektorem. jŁa razie o status quo $arku i

jego funkejonowaniu można myśleć z optymizmem. Sprawy przy­

ziemne, administracyjne da się jakoś uzgodnić. Cieszy spore 

zainteresowanie ekip naukowych corocznie podejmujących tu 

swoje badania. A przed.e wszystkim cieszy sam Park - wspania 

ły swoją przyrodą. Ą^y/flabH


